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Odezwa L ip i /  Słowiańskiej do Polaków .
-Bracia Polacy! Bój , na który nienawiść wrogó w 

słowiańszczyzny:  Madziarów i N iem ców,  wysławiła  nie­
szczęsny W i e d e ń ,  skończył  się smutno .  Stolica ta 
krw ią zbrvzgana i owładnię ta  od ty ch  sam yc h  n ieprzyja­
ciół naszych,  runę ła  groźnym u p a d k i e m ;  żołnie rz  żela­
znej myśli i woli panuje teraz w niej i sądzi.  Boleść i zgro­
za prze jmowa ła  nas w sa my m począ tku wypadk ów  wie ­
deńs ki ch  , bośmy przewidywali  że to się s p e ł n i , eo  się 
spełni ło:  żo łn ie rz  będzie dy k to w a ł  prawa upokorzonem u 
m a s ł u ,  a wolność  zagrożoną zostanie.  Przewidywal iśmy 
smutny  len koniec,  w iedząc czem j e s t  wolno ść  w uściech 
i j ak ie  skutki  mia łoby zwycięstw© wrogów naszych.

Bracia Polacy! Uwierzywszy  pochlebnym  s ło wom  s ta ­
nęliście pod ich s z t a n d a r e m ;  omamieni  czczym dźwię­
kiem kłaml iwej ich polityki która ogłaszając wolność ,  
rów ność i b r a te rs tw o  kuje ka jdany  niewoli ,  przysposabia 
więzienia,  wznosi szubienice prawym S ło w ia nom ;  złączy­
liście się z zas tępem g łó w nych przec iwników naszych ,  go­
dzących na wytępienie S łowian .  Bracia Polacy!  W i e m y  
co was do tego przywiodło .  O to  niecna  pol i tyka , k tó ­
ra  za ludzkiej  pamięc i  rozćwier lowawszy  żywe c ia ło w a ­
szej matki  ojczyzny od pól wieku  wtrąca  kw iat nadziei 
narod u  waszego ju ż  to do  kopalń  sybi rskich  , do  twierdz,  
do  więzień,  jużto rozprasza jąc wierne  syny,  męczennik! 
między narody  Oa wszystkie s t rony  św ia ta ,  na wspoin-  
nioną rzuciła was drogę .  J a k  pszczoły z ula wygnane ,  
ciągle gonicie za s t raconą  ma tk ą .  Gdziekolw iek ozw ie 
się jęk przeciw ty r anom ,  skądkolw iek w ieść dolec i  o wal­
ce za wolność ,  zaraz zdaje się wam jakoby s tamtąd s p ł y ­
wała  wam pomo c,  j a k o b y  matka  Polska wołała was na 
god y  zmar twychwstan ia ;  pędzicie w ięc choćby  przez o- 
g ień .  Podobnym  głose m i pochlebnymi  wi -dokami  oszukał  
was M adzia r  i N i e m i e c ,  gdy W i e d e ń  powstawał .  0 -  
czy wasze olśnione jed yn ie  miłością wolności n iedost rze-  
g ły sideł  w k tóre  zdradl iwy w ró g  chc iał  w plątać Slo-

P R Z E l iL Ą D  M I E S I Ę C Z N Y .
H u czn ie  się z ac zą ł  miesiąc L is topad ! Pod W ied n iem  dwieście  dz ia ł  

g ra ło  —  i W ie d e ń  p a d ł  w r ę c e . . .  nie t u r e c k ie —  p rz ep ra sz am ,  ale au- 
stryack iego  wodza,  k tóry  w nim hula jak  T u r e k .  W ę g r y  nie Polacy, 

K o szu t  nie Sobieski ,  podstąp ił  na odsiecz, ale i o d s tą p i ł  — z p rzyczyn  
p o l i ty czn y ch .  Niemasz jak  p o l i tyczne  p rz y c z y n y  ! Pow iadają  nasi 
h is to ry c y ,  że Sobieski z ro b i ł  krok n iep o l i ty czn y ; c iekawiśmy jak  Koszut 

w y jd z ie  na swojej p o l i t y c e ? , . .  Bądź co bądź ,  biedne W ie d eń c z y k i  po­
chowali się w m yszc d ziu ry ,  że powiem słowam i Paska ;  ale cóż to po­

może? Z e  zwycięzcami w esz ło  w m u ry  zdobyte j  stolicy kilkanas’cie sfór 
g o ń c z y c h  Z tęgim węchem i czarną-książką pod p a ch ą . . .  Ach, ta czarna 
książka!  przypominam sobie ,  tego lata będąc w W ie d n iu ,  w czasie ja ­

kiejś kociej m uzyki ,  w ypraw ionej  cza rno-żó ł tem u , m ó w ił  do mnie jakiś 
poczciwy Niem czysko ,  wstrząsając g łow ą  : P a t rz  W P a n ,  oni szale ją  jak 

dzieci ; a tymczasem wszystk ich  w e so ły ch  z by ln ików  zap isu ją  w czarną 
ksiązkr  ! . . .  W  czarną  ks iążkę :  . z a w o ła łe m  z niedowierzający m uśmie­

chem  —  a któż sję  czarnej książki dziś lęk a ?  —  Kto ? — o d rz ek ł  mój 

s ta ruszek  —  w szyscy  niech się lęka ją ;  znam ja  mój rząd kochany —- 
puści cug le ,  ty broisz w zaś lepieniu ,  wciąż broisz, a on tylko notuje ,  do- 
pie'ro ja k  się m iarka p rzeb ierze ,  nas tępu je  sąd o s ta te cz n y .  —  O dw róci­

ł e m  się od lego ptaka z łe j  wróżby z prawdziwem  politowaniem i przy­

pom nia łem  sobie naszych jen e ra łó w  rew o lu cy jn y ch ,  k tó rzy  s to jąc  na 
czele dzielnego wojska, co rw a ło  się na w roga ,  ciągle wyobrażal i  sobie

wiańskie ludy.  W i ę c  zapomniawszy o rod zon ych  brac iach ,  
biegliście tam, gdzie pod  has łem swobód odwieczni  nie­
przyjaciele nasi  gotowali  nam nowe kajdany .  W ojsko 
zgniot ło tych  n ie pr zy j ac ió ł , a jak zwycięzca nic j e s t  tą 
pożądaną ta rczą swobo dy  naszej , t ak  zwyciężony,  by łby  
jej ka lem.  Bracia Polacy ! poznajcie r a z , gdzie jes t  s łu ­
szność gdzie mi łość ;  poznajcie nas ,  rod ow i ty ch  brac i ,  
i ramie  w ramie  złączcie się znami o wywalczenie swobód 
naszego plemienia.  Po odwiecznych  n ieszczęściach ziem 
naszych,  skinął  Bóg w szechm ocny:  i S łowianin ,  męczennik 
ś ród  na ro d ó w ,  pows ta ł ,  aby odzyska ł  należną sobie pu­
ściznę a s targawszy  więzy zaszczepił  na ziemi panowanie  
wolności ,  równości  i b ra te rs tw a  ; sw oboda  jeżeli ma być  
n iep lonną  , musi się na prawdzie zasadzać.  Biada każ­
d em u  z nas ,  po l omnoś5  tak iego  przeklnie , k tór yby  w 
chwili s tanowczej  , n ieodpowiedz ia ł  wezwaniu  nie stając 
pod  chorągwią  wolności  swego plemienia.  Bracia Polaic.y! 
O d  wielu j u ż  lat na sz ta n d a rach  waszych świę te  to h a ­
s ło  po łyska  • na dźwięk niebiański  l ego  I roislego hasła  z 
g łęb i  pó łnocy biegliście prze lewać  krew pod p i ra mi dami  
w Egipcie,  śród śnieżnych s tepów Moskwy,  u s tóp A- 
peninu  i za P i rencami .  Pożal  się Boże!  świat  was o k ł a ­
my w ał  a k r e w  synów i braci  waszych lala się po wszys t­
kich s t r ona ch  świata , a lała nada re mno .  Poznajcież S ł o ­
wianie,  poznajcie nas,  a p rzekonacie  się że praw y C zech  
był  i j es t  w ie rnym sw ej braci  ; że Słow ianin w obrzy­
dzeniu ma ja rz m o,  bo od w ieków je dźw i g a l , j ak  śmierci  
nienaw idzi p o d d a ń s t w a ,  a we  krwi w łasnej  lak d łu go  się 
nurza ł ,  póki się nie wyzwol ił  na wolność.

W y  zaś dotąd mając na względzie lylko-z.bawdenie drogiej  
matki  ojczyzny,  niecheieliście nas po zn ać ,  ani z rozumieć ;  
tymczasem przeciwnicy niecili między n a m i  nieufność.  
Dotąd chodzil iście ty lko wyłącznemi  drogi  i j akiż z y s k ?  
tysiące ofiar p r aw ych svnów Polski w n-c się rozwia ło  jak  
dy m  w powiet rzu.

Braeia Po lacy ! Św iat was okłamyw ał ; ale b ra t  nico- 
k ła tn ie  br a ta .  Dalej więc  w imię spólnej wolności  , k tó­
rą my wszyscy,  j ak  j e d e n  mąz. zd oby wa ć  a rozkrzewiać

że się  uiuslru ją  na saskim placu, i że w. książę z boku uważa ich r u c h y . ,.  
K a żd y  wyzwoleniec d ługo  ł a ń c u c h  niewoli  za sobą w łó c z y .  —  Ale żart  

na bok; niewiem zaiste,  czyli nowy Alba t rzym a  się czarnej k s ięg i ,czy l i  

te'ż po prostu w czarnej swej g łęb i  c zy ta  bez zająknienia  nazwisko po 

n a zw is k u ;  dość, że poczciwy C h a ro n ,  k t ó r y , j a k  m ów ią,  m ia ł  aw an so ­
wać  na j eg o  leib-huzara ,  n iezmiernie c iężką ma s łu ż b ę .  Je d e n  z dz ien­
n ik ó w ,  u trzy m u jąc y ch  rozgałęz ioną  k o rrespondeneyę  , d o s ta ł  podo-  
bnoś  list od Bluma, p isany  z pól E l i z e j s k i c h ,  w k tó rym  d o n o s i ,  że 

Za g rzech y  tego świata  , zadano mu na poku tę  p rzerobie  N erona  

i księcia A lbę  na c zy s ty c h  r e p u b l ik an ó w .. .
U ty sk u ją  powszechnie  dobroczynni  filozofowie na brak harmonii

w  dz ia łan iach  lu d z k ic h ;  skw aszonv  ich hum or w s zy s tk o  cza rno  wi-
"

dzi ; inoje'm zdaniem  najś liczniejszą harmonię  dziś  mamy : i tak. 

chociaż L w ów  od W ied n ia  sto nul p rzed z ie la ,  je d n a k  równocześn ie  
hukow i d z ia ł  wiedeńskich zaw tó ro w a ły  lwowskie  a r m a ty . . .  Z apew ne  

będzie  to nowe akustyczne  odkryc ie  : ze po żelaznej d rodze  g los  
p rędzej  lec i . . .  L ecz  mniejsza o a k u s ty k ę ;  L w ó w  najkompietniej  
Z b o m b ard o w an y ;  powodów zdaje się  nie b y ło  innych  , tylko zam i­

ło w a n ie  w  harmonii.  G rzm iące  w a ry a c y e  przedziwnie  się powio­

d ł y ;  w s z y s tk o ,  eo sp raw ia ło  d y s b a r m o n ię , j a k :  orzełki wielkośri 
s z p i lk i ,  czerwone k o łn ie r z e ,  ka rab iny  bez kurków, i sejmik w r e ­

dutowej sa l i} zm ien iło  się w cudow ną melodyę grobowej c i s z y . . .  

Bravo ! bravissimo !
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m a m y ,  w imię męczenni kó w waszych co poginęli  na p o ­
bojowiskach , na ru sz to w an ia ch , w g łęb i  więzień;  w imię 
skrwawionej  rozszarpanej  maiki  waszej  Polski  zakl inamy 
was  s łowem b r a t n i e m ,  n ieodpychajcie ręk i  k lórą  wam 
Czech  p o d a j e ,  niegardźcie g ł o s e m ,  k tó rym  was wzywa 
Słowianin,  abyście się przyznali  do jednej  s łowiańskiej  
rodziny.  Stańc ież więc pod chorągwią k ló rą  Słowianin 
rozwiną ł  w walce o wolność  krwi  swej i rodu .  W o l n o ś ć  
wszystkim ! to nasze godło.  Panowanie  despotów minę­
ło  już  i niewróci  ; b r a t  nie może już  panow ać  nad  b r a ­
te m ,  naród  nad nar od em .  Słowianin wyzwoleniec  nowej  
epoki ,  dotąd  męczennik , t e raz  apostoł  , s tan ie  się o b r o ń ­
cą praw ej wolności  ludów.  Bracia Polacy! takie jes t  n a ­
sze h a s ło ,  taki cci. Nies t rońc ież  więc od nas Czechów,  
M or aw ia n ,  S ło waków,  niest rońc ież  od Se rb ó w ,  H or wa -  
tów, I l i rów i Ru s in ów ,  ale owszem sprzyjaźnijcie się z 
b rac ią  zapoznaną  do tej chwili ,  z b r a c i ą , k tóra nigdy 
nieprzes ta ła wam życzyć i kochać  was. Zgodą ,  j ednośc ią  a 
po rozumieniem bra te rsk im  ród S łowian zakwitnie;  nam 
zbawienie , wam Ojczyzna.  Polska jak pe r lą  zajaśnieje 
W w ie ńc u  n iepodleg łych  ziemie s łowia ńsk ich ,  stanie się 
apos to łe m  wolności  na wschodzie .  Polacy dajcie nam b r a ­
te rs two .  Pr aw dą  i miłością zdobędziem udzielne dziedzi­
c tw o  nasze ; a w o ln o ść ,  r ów ność  i b r a te rs tw o  będą nam 
prą  wda  i czynem.  —: W  Pradze  d.  18 L is topada .

Od naczelników Lipy Słowiańskiej.
Poczytal iśmy za miły obow ią z e k ,  umieścić odezwę 

Stowarzyszenia  Lipy s łowiańskiej  w Pradze  do Polaków,  
G l o s  to se rdeczny ,  glos  bra tni ,  tern milszy: że od w i ej u,  
wie lu  wieków po raz pierwszy z S łowiańskie j  wy dobyw a  
się piersi.  Pojmując  dążność dzisiejszą, pojmujemy oraz 
tę  chęć  grupowania  się różnych  plemion pod j e d n ą  o- 
gólniejszą n a r o d o w o ś ć ;  gdzie nie może  być  samodzie l ­
ności ,  wy pa da  szukać sojuszników w ludach  po k re w n y c h  
d u c h e m  i j ę zykiem.  Rozumiemy tę pol itykę,  co więcej ,  
tę po t rz ebę  łączności ,  wypływającą  nie ledwo z ins tynktu 
zachowawczego ; — przekonani  j e s t e śm y ,  że na lej d r o ­
dze ,  w ohecnem położeniu,  moglibyśmy dojść do  celów 
m o ż cbnyc h ,  do ty ka ln ych .  Lecz wyznajmy o twarc ie ,  c h c e ­
nie nie j e s t  j e s z c z e  s k u t k i e m ;  r z q d v  m o g ą  m i ę d z y  s o b ą  
zawierać  sojusze,  sp okr ew nia ć  się spólnym in te resem dy­
nas tycznym , mo na rch i czny m lub kons ty tucyjnym — ale 
lud y ,  muszą mieć len pociąg na tura lny k tóry  je  ku so ­
bie garn ie ,  musi nad niemi unosić się myśl  j akaś  do kló- 
rej  pędzą może  różne mi drogi ,  ale zaws-e  do urzeczy­
wistnienia jć j .  T y m czase m  między Czechami  a Polską  
mim o r o d o w e g o  powino wactwa ,  mimo h is torycznych  d a ­
wniejszych sp ływów tych  dw óc h narodowośc i ,  j e s t  pewna 
przes t r zeń  dotąd  n iezapełniona ,  pewien ro zbr a t  w m y ­
śli. Sami to mówicie w waszej odezwie ,  że więcej od 
pó ł  wieka gdzie tylko kr e w  się leje Polacy być muszą 
wszędz ie ,  od Pi ramid  e g i p l s k i c h , do w iedeńskich  bar ry-  
k a d . . . .  Rzecz  p r o s t a ;  bośmy naród  z gr un tu  r y c e r s k i ; 
nie rycersk i  j a k  gw ard ya  szwajcarską  w Paryżu ,  Rzy­
mie,  Neapolu  —  ani j ak  dawnie jsze  kondol ie ry ,  ani j ak

Z d a je  się  że  w szy s tk o  zach o ro w a ło  na tę  h a rm o n ią ;  ho ju ż  w 

ty m ż e  samym duchu  pojechali w pose lstw ie  n3si bracia R u s in y  Sw ię-  

to - Ju r sc y  do O ło m u ń c a ,  gdzie się  popisali z n iezm ierną  wym ową, a 
na jba rdz ie j  z g łęboką  znajomością  h is to ry  i polskiej i ru sk ie j .  Mówią 
że  z ł y c h  odwiedzin ma wyniknąć' hariponijnv  p o d z ia ł  Galicy! na dwie 

części.  Dziwna na tu ra  tej Polski ! pokazuje  się że na leży  do rzędu 
c ia ł  podzie lnych do nieskończoności;  Heski  j e n e r a ł  dzieli j ą  w W ic i .  
kopolsce; b iskup  Jach im ow icz  w G a l icy i .  N ie d łu g o  doczekam y s ię 
że R abin  z B erdyczow a ,  z jedzie  jako d e m ark acy jn y  kom issarz.  \ y  

ba jkach ,  a n aw et  w T n k a j u  Mickiewicza je s t  mowa o cudow nym  bal­
samie k tó rym  posm arowane pocięte członki  z rasta ją  s ię .  Jeżeli  taka 
wiara  u l u d u ,  dla c zeg o b y śm y  także  w ten  balsam w ie rzy ć  nie mie­

l i ?  wiem naw et g l z i e b v  go dostać  można: oto w aptece  p o d  O patrz­
nością B oską .

Ale w róćm y się do polityki św iata;  bo przecież miesięczny prze­

gląd mam p isać— -Nictroc'my o tu ch y ;  R adelzk i  p o w i a d a ł ,  że z krwi 
L a to u ra  wolność w y tryśn ie ;  L ip szczan ie  to samo wróżą o krwi B |u . 
m a.  Spodz iew ajm yz  s i ę  tedy  albo podwójnej  wolności, albo, jedna  

p o c h ło n ie  d ru g ą  • na,n nic się nieokroi.  F ran cu z i  napisali sobie no­
w ą  k o n s ty tu ey ą ,  ogłosili j ą  p rzy  mszy, z w ie lką  pa radą ,  i w szys tko  

będzie  dobrze  dopóki się la niezedrze a ch w ała  Bogu to j n ż  piąta 
z k o le i . . .  Rzecz osobliwa że pokąd ludzie s łuchali  konsty tucy i  któ­

rą  P a n  Bóg w  t o  a r t .  u ł o ż y ł ,  jak o ś  to sz ło  na święcie , bo p r z y .

F u s s - k n e c h l y  niemieckie k tór ych  rzeczpospoli ta nasza 
miewała na jurgielcie,  ale jak  owi dawni  krzyżowcy,  
ślubujący bić się przeciw n i ew ie rn y m ,  za grób  Zbawicie ­
l a . . .  P r a w d a ,  żeśmy za to nic niezdobyli  

. . . N i c ,  nic, krornia s ławy —
P r a w d a ,  że nas o s z u k i w a n o . . .  ale też i to pr a w d a ,  że 
myśl  nasza n iewypowiedziała jeszcze  os ta tniego  s ł o w a .—  
Dla tego nie chciejcie po nas abyśmy się zaprzali  tego 
co s tanowi  dziedz ic two Polaka.  W o ł a n i e  zaś abyśmy 
poszli d rog ą  polityki p rzezornej ,  rozumne j ,  j e dy n ie  tno- 
żebnej ,  uważamy za skuteczną  r adę ,  za r a d ę  pochodzą­
cą od prawdziwych mistrzów i przyjaciół .  Przyznać wam 
to po t rzeba  Czechowie ,  żeście pojęli obecną  chwilę i 
dziwić się wam,  że po długiej  niewoli ,  występujec ie  z lak 
śc is łym organ izme m,  że przewidujecie następstwa  i umie­
cie im zapobiegać.  — Ktoby się był  spodziewał ,  pat rząc 
na ro z ru ch  pragski  , na pierwszy st rzał  dz ia łowy wym ie ­
rzony przeciw wam,  że chorąg iew powstańcza  nie powieje 
w dawnej dziedzinie Przemyślidów ? O ,  wtenczas d u c h y  
się nasze s p o t k a ł y . . .  W  tej krótkiej  chwili  zawiązał się 
sojusz prawdziwego bra te rs t wa  —  Ale nie był  to czas po 
t e m u ; wyrychle  powróciliście też w kolej  ro zum ny ch p o ­
s tępów i dążąc tą koleją wskazujecie naszej prowincyi  
j e d y n y  ś r o d e k  d o  osiągnienia war un ków  jak iegokolwiek  
bvtu- Dla tego,  z czegobv Polska nic m ogł a  i dziś nie 
może k o r z y s t a ć ,  powinna  korzys tać  Gal icya Pomnijcie 
jednak ,  że ażeby  sojusz między  Rakuzkiemi  Słowiany nie 
był czczym tvlko wyrazem,  dociągać wam duc he m pot rze­
ba do  pewnej wysokości  pojęć i dążeń ,  a na tej  d rodze  
spotkanie  się nasze prędzej  w rzeczywistość się zmieni .  
Uderza jąca ,  a dla was  mniej pochlebna  nasuwa się tu  
u w a g a :  Rusini  nasi,  którzy wspólnie z nami od wielu
wieków pracowali  na wyrób  polskiej n a r o d o w o ś c i ,  dziś 
oba l am ucen i  podszepty  niemieckiemi ,  występują ,  acz z s ła ­
bym zasobem w arunk ów  samodzie lnego  byt u ,  przeciw 
najbliższym swym b r a c i o m ,  odrzuca jąc  ję zyk  wspólnie 
wyrobiony ,  nie abv swój własny na tomias t  postawić,  lecz 
aby wpuścić n iemczyznę do szkół ,  do  adminis t racyi ,  do 
sądownic twa.  Ta  ich pode j rzana ,  ta, z n iena tura lnego  ź ródła  
p ł y n ą c a  n i e n a w i ś ć ,  to istne bra lobójs two,  czemuż nie w zbu­
dz iło w was oburzenia? owszem , z o twar temi  ramionv  
przyjęliście ich j a k b y  nar ód  jaki  wydziera jący się z pod  
nóg swych gnębiciel i ,  A przecież s tosunek  rusk ieg o  wie ­
śniaka nie był  lepszy od s tosunku wieśniaków w całej 
Polsce ; a przecież przy dzisiejszej zmianie pańszczyźnianej  
właściciele ziemscy równie szczodrzy okazali  się dla R u ­
si j a k  dla M azurów;  — a jeżeli  oświeceńszy Rus in  p o ­
zbywał się nie tylko języka swego,  ale i o b r z ą d k u ;  by- 
loż lo skutk iem sys tema tycznego  z naszej s t r ony  po loni ­
zowania,  czyli leż na tura lną  a l t rakcyą  do cywi l izac ji  i 
p o s t ę p u ? — Zwracani  sąd wasz Czechowie na ten krok  
fa ł szywy:  sympatyą otoczyliście tych ,  k tórzy  rozrywają  
jed no ść  nar o d u ,  i w ś lepem zapamiętaniu n iemczyznę  p rze ­
noszą nad  j ę z \ k  ojczysty.  W p ł y w  g e rm an iz m u znacie 
przecie na sobie,  poznacie go n i ebaw em  gdy się na Ru-

najmniej jed n a  strona święcie j e j  d o trzy m y w a ło ;  a teraz i ten ła_  
niie co n a p isa ł  i len dla kogo napisana.

Pomimo że  rząd lrancttzki w y s a d z i ł  się na p rzep y ch  w tym  dn iu  

u ro c z y s ty m ,  (wgzak to tnie! nowina  że F ra n c u z i  7. wielkim sma- 
kiem uinicją u rządzać  podobne fe s ty n y ) ,  jednak  powietrze nie 

sp rzy ja ło ;  śnieg p a d a ł  p ła ta m i ,  a serca F ran cu zó w  lód śc in a ł .  Cóż 

pomoże świstek zap isany  a r ty k u łam i  na chorobę która toczy  c a łą  

sp o łeczn o ść?  W  k o n s ty tu ey ą  nikt nie w ie rzy ,  zato ludzie wm awiają  

w  siebie  w ia rę  w pew ne  osoby ,  spodziewając  się że w nich znajdą  

lekars tw o.  L u d w ik  Napoleon z w raca  oczy na siebie ty lko  dla tego 
źe imieniem i krwią przypomina wielkiego C esarza .  J e s t  to na jpo­
tężniejsza  k an d y d a tu ra  ; niedarmo k andydat  przechodząc k iedyś  przez  

plac V endom e w y r z e k ł ,  wskazując  na  posąg sp iż o w y :  to mój na j­

w iększy wyborca  ! Biedna F ru n cy a  ! gdzież się  jej  wielcy mężowie 
p o d z ie l i ,  k iedy  się czepia c ienia  wielk iego c z ł o w i e k a ? —  T a  sk ło n ­

ność do poniewierania wszelkiej wielkości,  t a le n tu ,  gen iuszu ,  w s z ę ­
dzie się  ob jaw iła .  Nauczycie le  ludu (przez podcblebstwo dla siebie) 
u t r z y m u ją :  iz mierność j e s t  na jpożądańszą  dla Rzplte j  —  mają teraz  

mierności podosta tk iem ; w y b ó r  tak  ł a t w y  ja k  w  u lę g a łk a c h ,  cze­
m uż nie w y b ie ra ją?  P rzek lę te  d o k t r y n y !  nasycają  ludzi n ies traw nym  

fa łs z e m ;  klaszczą w  ręce  w o ła ją c :  to postęp!  a jak  p rzy jd z ie  za ­
stosowanie, k rz y k  i rozpacz że się im mc nie sk łada.

Berlinie o d e g ra ła  się najosobliwsza scena sejmowa i sk o ń c z y ła
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®l zagnieździ —  Któż będzie opór mu stawiał, jeżeli Ruś z 
’°na sw ego chce wyrzucić tych, co świniłem swojem, co  
U św ięceniem  majętków i osób, od tylu lat nad wywal­
a n i e m  wspólnej niepodległości, wspólnego szczęścia pra- 

! C u j ą ?

W  j e d y m  z u p r z e d n i c h  n u m e r ó w  Czasu ,  d on i e ś l i śm y  o r o z ­

porządzeniu  m i u i s t e r y u m  p r u s k i e g o ,  r o zw ią z u j ą c e m  zak ł a dy  

^ z n a c z o n e  w iosny  p r ze sz ł e j  dla po lsk i ch  w y c h o d ź c ó w ,  m i ę ­

dzy E l b ą  a W e z e r ą .  Z a k ł a d ó w  b y ł o  cz t e ry  : w E i s l eben ,  

Aschers l eben,  L a n g e n caltza i Q u e d l i n s b u r g .  By ło  w n ich  w po -  

cząlku k i l ka se t  w y c h o d ź c ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z k o lu m n y  p u ł k o ­

wnika B o rz ęc k i eg o ,  wysz ł e j  z P a r y ż a  na począ tk u  K w i e tn i a ,  

° r az z t y c h , k tó r z y  wraca l i  z K r a k o w a  po  kap i t u l acy i  2 6 . 
Kwie tn i a ,  jnko  te ż  z W .  X.  P o zn ań sk i e go ,  k i edy  po w s t a n i e  t am 

?° s t a ło  s t ł u m io n e .  P ow o l i  z a k ł a d y  te się zmn i e j s za ł y  w l i c z ­

cie, b o  w y c h o d ź c y  a l b o  się ud aw a l i  do  W ł o c h  l u b  do  F r a n ­
k i .  P o d  kon i ec  b y ł o  w  n i ch  o k o ł o  dwó s tu ,  a p o m i m o  zwi­

nięcia ich p r zez  rząd p r u s k i ,  j es t  jes zcze  do  i 5 o r o d a k ó w ,  tak 
1 em ig rac y i  d aw n e j  jak  nowej .  P o ło ż e n i e  t ych  n ieszczę ś l iwych  

t y ł o  b a r d z o  o p ł a k a n e  i jes t  d o t ą d  t am po zo s t a ły ch .  Rz ąd  im 

płac i  t y lko  po  3 ś rgr .  na dzień,  na ż y w n oś ć ,  m i e szkan i e  i iii- 

t)c po t r zeby .  P o ł o ż e n i e  b y ł o  d o  n i e w y t r z y m a n i a , opuszcza l i  

P ' z e to ,  idąc  szukać  gdz ie indzi e j  p r z y t u ł k u  l ub  sp o s o b u  d c  ży ­

cia ; lecz gdz i eż  jes t  dziś  dla nich p r z y t u ł e k  i sp os ób  do  życ i a ?

gośc innej  F r a n c y i  l e d w o  znoszeni ,  wszędzie  ś cigani ,  wszędzie  

spo tyka j ą  t y lk o  ob o j ę t n o ść  l ub  co go r s zeg o .  Wszęd z i e  c zeka  

Ich loni żenie  i rozpacz .

W  n u m e r z e  201 Ju trzenki, z n a jd u j e m y  n o w y  p r o g r a m  
8h ' on i c twa  l i be r a l ne go  ( p o d l u  g  w yr aże n i a  Jutrzenki) n i e m ie c ­
kiego na s e jmie  w K r o m i e r / ż u .  D a j em y  go  pon iże j  w c a ł p -

, , B . . . .  1 • '
sci, zos t awu jąc  na późni e j  uwag i ,  j aki e nad  m m  poc zyn i ę  z a ­

mie r zam y .  B rzmien i e  j e go  na s t ępne :

G d y  w' w ie lu  mie js cach  f a ł s zy w ie  p o j m o w a n y  jest  c e l  na -  

s?Vch u s i ł o w a ń ,  g d y  mi anowic i e  s t r o n n i c t w o  z w r o t u  ch c e  
nas p r z e d  i nnem i  n a r o d o w o ś c i a m i  w po d o j r z en i e  p o d a ć  ja* 

^ o b yś m y  byl i  p r z ec iwn ikami  p o ró w n a n i a  wszys tk i ch  n a r o d o ­

wo śc i ,  j a k o b y ś m y  chc ie l i  n i e m ie c k i e m u  p i e r w i a s tk o w i  wyż  
sZość zape wn ie ,  ob o w ią z k i e m  jes t  na szym p o k r ó t c e  p r z e ł o ż y ć  
•lasze za sady  w zg l ę d e m  n o w e g o  p r ze o b r aż en i a  Austryi ,

P i e r w s z e m  naszćin u s i ł o w a n ie m  jest  z u p e ł n e  roz w in i ę c i e  

zasad d e m o k r a t y c z n y c h ,  un ika j ąc  j e d n a k - s k r z ę t n i e  wse lk i ch  

■epubl i kańsk ich  dążnośc i ,  g d y  we d l e  na szych  najs i l nie j szych 

p r z e k o n a ń , w o b e c n y m  sk ł ad z i e  Au s t ry i ,  na jpewn ie jszą  r ęko j -  

•itią p e w n e g o  rozwi j an ia  się w-olnosci , j es t  d e m o k r a t y c z n a  

•honarch ia .  Ależ k o n i e c z u em  n a s t ę ps tw em  tych  d e m o k r a t y ­

cznych  zasad jes t  r ó w n o ś ć  w szy s t k i c h ,  a więc  i p o r ó w n a n i e  

' ' szys tk i c l i  n a r o d o w o ś c i ,  a t o ,  w te d y  t y lko  m o ź e b n e  na m

s'ę na tein co w Wiedn iu  , krom bombardowania i systematycznych 
•norderstw- Berlin ws t an i e  oblężenia ogłoszony ,  ale berlińczycy 
•Hają to sobie za nic. Bóg wie co się z tego wywinie.  Jakobiego 
6fówko; całe królów nieszczęście że nie chcą prawdy s ł uch ać—• 
Narobiło wiele hałasu.  Opozycya  sejmowa przybrała gioźną po­
stawę rzucając rękawicę królowi; kroi wszakże,  acz miłośnik rycer­
skich! wieków, nie podniósł rękawicy,  tylko panów deputowanych ka-
*ał z krzesłami 7. Izby wyrzucić.

Deputowani oddali złość za z ło ść ,  uchwalając aby niepłacić po­
datków. Podobało się to niezmiernie stronnikom taniego rządu,  za 
,0 inni dziesięcioletnie podatki ofi arowali z góry-. To  najlepiej do­
godzi ,  że każda rzecz ma dwie s t rony.  Powiadaj ą ,  że wieśniakom 
Poznańskim przypadło to niezmiernie do smaku, już myśleli, że pol­
skie czasy nastąpią,  a to z tej przyczyny ; że spamiętali naszych 
Ptopagalorów naukę,  którzy chcąc w nich obudzić zamiłowanie pol­
skości,  powiadali im ,  że jak Polska będzie ,  podatków nie będzie. 
Przypuścić potrzeba,  że ci apostołowie wynaleźli jakiś nowy rodzaj 
Sądzen i a ,  bez f inansów; —  prawdziwie,  sekret ich by łb y  nicoce- 
n 'onym skarbem dla pana Krause,  który musi być  w ciężkich k ło­
potach, bo przecież arcyksiążęce szkatuły mogą by c bardzo głębokie,  
ale niebezdenne.  —  Po większych miastach pińskich niezmierna agi- 
tacya. Wroc ł aw  już myślał  o powstaniu,  ale jakiś doktor k r zykną ł  : 
^ iech żvje Rzeczpospolita ! —  i wszyscy ochłodli.  Król pruski

się wyda j e ;  g d y  każda  n a r o d o w o ś ć ,  o  ile to  z i s tn i en iem sil­

nej c en t r a lne j  w ł a d z y  da  się p o g o d z i e ,  o t r z y m a  w ła s ną  a d -  

ni i nis l racyą  i p r a w o d a w s t w o ,  g d y  c z ło n k i  j e d n e j  n a r o d o w o ­

ści n i e  b ę d ą ,  b ez  a bs o l u tn e j  ko n i e cz n oś c i ,  w  zakres  a d m in i ­

s t r a cy jn y  d ru g i e j  wb ieg n io n e .  W  ro zw in i ęc i u  tej z a sady  p o ­

d a j e m y  k ró tk i  p l an  si lnej  ko ns ty tuc y i  d la  l u d ó w  na t e r aźn i e j ­

s z y m  se jm ie  r e p r e z e n t o w a n y c h .
I. R e p r e z e n t o w a n e  na s e jmie  Au s t r ya ck i e  k r a j e ,  tw o rz ą  

S t an  f ede r acy jny ;  z ł oż o ny  z na s t ę p u j ą c y c h  p i ęc iu  n a r o d o w o ­

śc i :  i) P o l s k o - A u s t r y a e k a ;  2) C ze sko -A us t rya cka ;  3 ) S ł o w a c -  
k o - A u s t r y a c k a ; Ą) N iem ie cko -A us t rya ck a ;  5 )  W ł o s k o - A u s t r y -  

aka.  K a ż d a  n a r o d o w o ś ć  tw o r z y  o so bn y  S t a n  a t o  w  na s t ę ­

pu j ący  sp os ób :
ci) P o l s k o -A u s t r y a e k a  z Gal icyi ,  K r a k o w a  i B u k o w i n y ;  język 

a dm i n i s t r a c y j ny  pol sk i  i ruski .
b ) Czesk o -A us t rya cka  z c ze sk i ch  o k r ę g ó w  Cz ec h  i Morawi i  i 

a c y r k u ł u  C ie szyń sk i e go  w S z l ą s k u ,  j ę z yk  a d m i n i s t r a c y j n y

Czeski .
c) S ł o w a c k o - A u s t r y a e k a ,  z K ra in y ,  7. części  c y r k u ł u  K l a g e n -  

f u r c k i e go  p o ł o ż o n e g o  na l e w ym  b r z e g u  D u n a j u ,  7. K a ry n -  

tyi  i s ł ow ack i e j  części  S ty r y i  i G o r y c y i ;  j ę zyk  ad m i n i s t r a ­

c y jn y  s ł owack i .
d) N i em ie ck o -A u s t ry ac ka  z wyższej  i n iższej  A u s t r y i , S a l z b u r ­

ga,  p ó ł n o c n e g o  T y r o l u ,  Y o r a l h e r g a ,  z o k r ę g u  Vil lach w  

K ar y n tv i ,  o k r ę g u  T r u p a w s k i e g o  w  '"zląsku,  o k r ę g u  K la g en -  

fur ck ie rro  aż d o  D r a w y  i n i em iec k i ch  części  Czech ,  M o r a -
O  “

wii  i S ly r y i ;  język a d m i n .  n i e mieck i .
e) W ł o s k o - A u s t r y a c k a  z p o ł u d n i o w e g o  T y r o l u ,  I s t r y i ,  D a l -  

m a c y i , T r y e s t u  i W ło s k i e j  części  G o r y c y i ;  język admin is .  

W ł o s k i .
Uwag a  I. P r z y  ro z g r an i c z en iu  p r zy j ąć  nal eży za zasadę  

a b y  jak najmnie j szą  l iczba o b y w a te l i  j ed n e j  n a r o d o w o ś c i  zna j­

d o w a ł a  się w t e r r i t o r y u m  d rug i e j .

Uwaga 2. G d y b y  i nne  czę śc i  m o n a r c h i i  na s e jmie  n ie  r e ­

p r e z e n t o w a n e  c hc i a ły  d o  n i eg o  p r z y s t ą p i ć ,  ł a t w o  by  się to 
w y k o n a ć  d a ł o ,  i t ak np.  H o r w a c y a  i S ł a wo n ia  p o ł ą c z y ł y  b y  

się z n a ro d ow o śc i ą  S ło w ia ń s k o - A us t r y ac k ą .

II. Co  do ko ns ty tu cy i  s t anó w p o j e dy nc z y ch :
W ł a d z a  w y k o n a w c z a  na leży  d o  m o n a r c h y ,  k tó r y  ją  w y k o ­

n y w a  za p o ś r e d n i c t w e m  s e k r e t a r y a t u  s t anu ,  o d p o w i e d z i a l n e g o  
p a r l a m e n t o w i  k a żd eg o  p o j e d y n c z e g o  S t a n u .  S e k r e t a r y a t  s t a ­

nu  sk ł ad a  się:  z p i e r w s ze go  s e k r e t a r za  s t anu ,  k t ó r y  jes t  z a r a ­

ze m na mi es t n ik i e m n i e p r z y t o m n e g o  m o n a r c h y ,  i z s e k r e t a -  

r zów  s t a nu  s p a w  w e w n ę t r z y c h ,  sp r a w i e d l i w o ś c i ,  o świecen i a ,  

w y z n a ń  r e l i gi j nych ,  sk a r b u  i r o ln i c twa .

W ł  ad za  p r a w o d a w c z a , o ile nie w p a d a  w zak re s  w ł a d z y  

c a n t r a l n ć j ,  na leży d o  p a r l a m e n t u ,  w y b i e r a n e g o  p r zez  wszy-

powinien kazać ozłocić doktora.  W  Gdańsku pocieszny a razem nau­
czający zdarzy ł  się wypadek:  t ragarze ,  co wyłącznic trudnili się
przenoszeniem i zsypką zboża,  podnieśli bunt  i robić niechcieli,  ty l ­
ko za podwyższoną cenę. Otóż i s tagnacya w handlu ! Kupcy 
w kłopocie — aż naraz ktoś wymawia przysłowie : « Kazał  pan,  
musiał  sam. » — Ta  myśl pojawia się jako środek zbawienny i co 
żyje w Gdańsku,  od kupców najpoważni ejszyah, od urzędników, 
obywateli zamożnych,  do kobiet i dzieci, wszystko rzuca się nosić 
zboże na okręty.  Terroryści społeczni stali na boku i przypat ry­
wali się z ironią, jak żółte rękawiczki dźwigały pszenicę; — a choć 
robota szła niegładko,  jednak poszła ; dwa,  trzy dni wprawy,  do­
wiodłoby ; ż e,  nic święci garnki lepią. —  To drugie przysłowie 
przekonało tragarzy,  że można się bez nich obejsc;  więc tez na 
drugi dzień wrócili do swego rzemiosła,  które im ebleb dawa ło .—  
Niespokojów pełno wszędzie : Szwnjcarya noty posyła Frankfur to­
w i ,  Frankfurt  Szwajcaryi .  —  Saxonia ujmuje się za Blumem. —  
Niemcy północne zemstę przysięgają Austryi- —  W  Mtiicbfiwje Ron- 
ge zakłada niemiecki kościółek,  gdy tuż w W iu zb u r gu  odprawia się 
sobór biskupów niemieckich. —  W  Rzymie solenne nabożeństwa,  
aby Anglia nawróciła się do katol icyzmu; a tymczasem pokazuje 
się, że we Włoszech protestantyzm zakradł  się i grasuje.  To coś 
przypomina Melernicha ,  który w jakiejś nocie miał powiedzieć,  ze 
W ło c h y  są tylko wyrażeniem /cograficznem  ; dziś wszyscy to samo 
o Austryi twierdzą. . .  Słowem,  żyjemy w czasach tak zmiennych,  
tak obfitych w wypadki,  że niema sposobu ani j e  w pamięci ani na 
papierze za tr zymać; darujcież więc czytelnicy nasi, jeżeli ledwo pią­
te przez dziesiąte w tym krótkim szkicu schwyci łem. . .



stkich obywatel i  za pomocą  w yb o ró w  bezpośrednich.  Do 
pa r l amentu  należy p rzyzwolenie poda tk ów  na po t rzeby Sta­
nu.  Monarsze s łuży veto zawieszające wzglądem postano­
wień par l amentu .  W  każ dym  stanie będzie najwyższy T r y ­
buna ł .

III. Co do władzy  centralnej :
Przedmio ty  władz y  centralnej  zastrzeżone,  są n as tępu jące : 

sprawy zagraniczne,  wojsko,  poczty,  cła,  drogi  żelazne,  m e n ­
nice, hande l ,  marynarka ,  d ł u g  publ iczny i i n t e r e s u  bankowe.

Monarcha sprawia  władzę wykonawczą przez ministrów 
senatowi  odpowiedzialnych.  Mini s teryum składa się: z preze­
sa r a d y  m in i s t r ó w ,  mini st r a sp raw  za gr an i cz uy ch , wojny ,  
hand lu ,  r o b ó t  publ icznych,  ogó lnych f in ans ów ,  i tylu mini­
s t rów bez teki ile jest  s tanów oddz i e ln yc h ;  dla każdego s ta ­
nu  jeden.

W ła dz a  wykonawcza należy do senatu z łożonego częścią 
przez w yb o ry  lud o w e  b e z p o ś r e d n ie ,  częścią przez wyb ór  z 
pa r l amentów  s tanów pojedynczych.  Wz g lę d n ie  pos tanowień 
senatu monarsze s łuży p r aw o  veto zawieszającego.  Do roz-  
st r zygnienia sporó w między Stanami  pojedynczemi  i do są­
dzenia oska rżonych  min i s t r ów,  u tworzony  będzie Trybunat 
Stanu.

Sądz imy że projekt  ten naj lepiej  waruje  porównan ie  wszy- 
stkieli narodowośc i ,  każda bowiem ma sobie zastrzeżone u -  
zycie  własn ego  języka,  z wyjątkiem języka używanego  przez 
władzę  cen t ra lną  ; zw rac am y prócz  tego  u w ag ę ,  że okreś la ­
jąc  g ran ice  dzia ł a lnośc i  s tanów po jedyn cz ych  i w ładzy  cen-  
centralne' j ,  rzuci l i śmy tylko pierwsze zarysy,  gotowi  przyjąć 
wszelkie nas tępne  zmiany.

* A U S  T  R  Y  A.

W iedeń  24. Listopada. Dzisiaj odeszły z okolic naszych zna­
czne massy wojska nad Lai thę.  Z S i ed m io g ro d u  nadeszła  wia­
d o m o ś ć ,  że komend eru ją cy  tam fe ldmarsza łek  Duchncr  wziął  
miasto M a ro ś - Vasarhely,  i że wszystkie p l e m i o n a  s i e d m i o g r o d z -  
k i e ,  p r ó c z  S z e k l e r ó w ,  w i e r n e  sjj c e s a r z o w i .

Najjaś. Pan dał  banowi Jellaczyc w. krzyż o r d e r u  Leopolda,  

zaś f e ldm arsza łkom Hartl ieb,  Zei sbe rg  i Ra m be rg ,  krzyże ko­
mandorsk ie .  W  Niedzielę 26. uda się dep u la c y a  miasta,  z łożo­
na z cz łonków obywatels twa,  do S c b d n b r u n n u ,  dla doręczen ia  
księciu Windi schgratz  ad ressu  dziękczynnego (!). Następnie 
depu lacya  uda się do kancel laryi  s t a nu ,  dla przedstawienia 
się gu b er n a to ro w i  f e ldmarsza łkowi  W e l d e n  1 ko mendan towi  
miasta j en e ra łow i  F ranek ,  i wynurzen ia  iin u ległości  tutejszego 
mieszczaństwa.  I [Korr. Austr-)

D nia u5 L isopada . — Przez rozs t r zelan ie  Jel inka i Beche-  
ra w y cz er p an e  zos tały ka tegorye  k tó re za wypadki  Paździer­
n ikowe ska rc ić  chc ia n o ,  gdy dwó ch  pisarzy j edynie za p rze ­
s t ęps twa d i u k u  na śmie rć  wskaż; nycli przy łączy ło  się do 
szeregu ofiar,  z łożonego  z j e d n eg o  Polaka,  Słowianina ,  j e d n e ­
go rep rezen tan ta  wolnych Niemiec,  dwó ch  zbiegłych żo łn ie ­
rzy i dwó ch  k o m e n da n t ów  zbrojnego powstania .  Można się 
więc spodziewać,  że skor o  już i sąd dor aźny  ustąpi ł  miejsce 
sądowi wojennemu,  ostatnia k rew po p łyn ę ł a ,  z wyjąikiem za­
p ew n e  tylko m o r d e r c ó w  La toura  k tó rych zeznania poc iągnę­
ły  za sobą ś ledztwo z wielką usilnością i tajemnicą p r o w a ­
dzone .

Z K ro m ie r y ża  do no sz ą ,  że us i łowan iom mini steryum p o ­
wiod ło  się koniec po łoż yć  w yr ok o m  śmierci .  L  powodu  we­
wnętrznych  urządzeń sali se jmowej  posiedzenie do 27 o d łoż o­
ne zostało.  3oo  pi zeszło dep u t ow a ny ch  dotychczas  p rzyb y­
ło.  W y b  ór  Sm o lk i  na prezesa se jmu dowodz i ,  że stanowis­
ko s tronnictw znacznie się zmieni ło  od Października.  S m ó ł ­
ka jest bowiem cz łonk iem lewej st rony i najszczerszym d e ­
m o k r a t ą  równie jak Lasser  d rugi  wiceprezes.  Pierwszy wi­
ceprezes  Mayer  należy do  p raw ego  środka.  'J en niespodzia-  
ny w y p ad e k  w yb o ró w  tern jest świe tnie jszym, że prawa s t ro ­
na izby juz odda w na s;^ naradza gdy tymczasem lewa,  w y ­

padkiem powstania wiedeńskiego zrażona żadnych obrad  p rze d ­
wstępnych  n ie rnia la ;  przypisać 10 t rzeba zmianie w postę-

W  Drukarni  D.

powaniu  czeskich d ep u t o w a n y ch ;  którzy przej rzawszy pod­
s tępną działa lność  d w o ru  przyjęli t eraz za zasadę.- n a p r z ó d  

wolność a po lem na r o d ow oś ć  gdy  p ie rwe j  hołdowal i  masy-  
mie przeciwnej .

—  a 5. List. Z  Haimburga  donoszą dzisiaj, że większa częśc j 
wojsk cesarskich skoncent rowana jest  pod Bruck nad Laithą- 
Wojsko  węgierskie stoi w niewielkiej  l iczbie pod Kitsee,  gdzi® 
się oszańcowało.  Głów ny  korpus  zaś jest pod  Presburgieflt ,  
gdzie oczekuje,  jak się zdaje,  przybycia Austryaków od rzeki 
March.  Fe ld ma rs za łek  Simonicz niezrobi ł  do tychczas  żadneg0 
ruch u  od  morawsk ie j  granicy.

W e d ł u g  dzienników węgierskich ca ły  S i edmiogród  zak łó ­
cony  jest  wojną domową.  Szeklery w liczbie ok o ło  5o,o00, 
2000 l andwery,  pewn ym oddzia łem pu łku  Karola,  i 6 działa­
mi, t r zymają z Węgrami .  W  Klau ze nb ur gu  wszystko co zdolne 
do noszenia b r o n i ,  spieszy do o b o z u —  miasto na s topie  wo­
jennej .  Mimo tego j ene ra ł  G ed eo n  5. b.  m. u d e r z y ł  na Ma­
ro ś - Vasarhely,  g łów ną  siedzibę Szeklerów,  i po kilkogodzinneiD 
b o m b a rd ow a ni u ,  zd ob y ł  je. [Gaz. wiecz j

Ołomuniec  20  Listopada. Nadeszło  tu z Wied n ia  16oo® 
sztuk broni  tamtejszej gwardy i  o de br a n e j .  Część jej uźyt* 
będzie na uzbrojenie  gwa id v i  w Morawie  i Sz ląsku ,  reszt* 
złożoną zostanie częścią w tutejszym arsenale,  częścią odes ła­
na do  twierdzy Josephsladt .  W  stol icy nie ma być odtąó 
żadnej  zbrojowni  aby ludności  tamtejszej odjąć wszelką spo­
sobnoś ć  samowolnego  uzbrojenia się. Wczoraj  p r zyby ł  t uz  W i e '  
dnia oddzia ł  gwardyi  przybocznej  t r abantów,  z czego wnosi® 

można, że d w ó r  pozostanie tu do przyszłej  wiosny .[ G .W r o d
P R U S Y.

Berlin  26. Listopada. Ministrowie wyjechal i  dziś w p o ł u ­
dn ie  do B r a n d e n b u r g a ,  dla przyjęcia t amże zgromadzenia na­
rodowego .  Wsze lako zdaje się już być rzeczą niewątpl iwą,  ź® 
się p r a w o m o c n a  liczba d ep u t o w a n y ch  nie zbierze;  o i az,  *® 
rząd p rzystąpi  do zwołania  zastępców tych cz ło n k ów ,  którzy 
się nie stawią i tym sposobem manda ty  swoje stracą.  M»ź®

1 ten ś r o d e k  pożądanego  me  osiągnie sku tku,  lecz nie trzeb* 
t racić  z uwagi,  że rządowi  na d rodze ,  którą wybrał ,  bardzo ma­
ł o  na tein zależy,  aby ko mple t  r ep rezen tan tów znalazł si< 
w Brand en bu rg u .  Niewątpl iwym bowiem ce lem rządu ,  je*1 
nadanie  konstytucyi  ; chce więc przyjść do tego na drodze 
ile można najwięcej zaspokajającej opinią publ iczną i pozorni® 
najlegalniejszej,  chce niejako być do lego k roku zniewolony»* 
ok o l i cz no śc ia mi — a w takim razie bardzo  mu będ/.ie na rękę? 
gdy po mi m o wszelkich usi łowań n iezdoła zebrać,  p ra w o m o ­
cnej  Izby. Dla tego może b y ł o b y  rozt ropnie j ,  g d y b y  wszV' 
scy dep u t owa n i  zebrali  się do  Brandenburga  i tam w sd"* 
oppozycyą uo r g a n iz o w a n i , wystąpili z ca łą  potęgą parłam®'1'  
tarskiej b roni  przeciwko  despo tycznemu mini ste ryum.  Jut ro 
będz iem y wiedzieć jak się ta kwestya rozstrzygnie".

Rząd miał  od eb ra ć  od swoich depu towa nyc h  agen tów w®
F rancy i wiadomości ,  w e d łu g  k tórych  Ludwik Bonapar te  m iał'  
by najwięcej szansy do  zostania p rezyd en te m Itzpltej. Znaczo® 
uzbrajanie  się 1’russ ,  a szczególniej ciągłe wysyłanie wojsk* 
do p rowiney i  nadretiskich,  (czego pow od em może być wpraw­
dzie wzburzony  stan tej części kraju ) przypisują tu p o w s z e c h ­
nie wspomniony tn  r ap po r to m  z Francyi .  Ża ich skutek r ó w n i e ż  
uważają rozpoczęte  między wła dz am i ’ tutejszemi n k ł a . l y  o r®' 
o rgan izacyą gwardyi  na r o d o w ej ,  która wkrótce  na nowo n,* 
b y c  uzbrojona w sile id ,000  ludzi. Duch  dem okra tyczny ,  jaki 
się od pewnego  czasu wciskać zaczyna do land > ery,  wzbu­
dza w wysokim stopniu obaw ę  rządu,  czego naj lepiej  dowodz<1 | 
okólniki  ministra wojny v. S t ro tha ,  do  wszystkich k o m e n d  | 
jeneralnveh.

Wczoraj  wieczór pow róc i ł  2 F rankfur tu  komissarz władzy i 
centralnej  S imson ,  w towarzystwie Henryka von Gagern .  T®0 
ostatni p rzybywa  tu jako człowiek p rywatny ,  w nadziei jednlik, 
że swoją osobistością będzie się mógł  p rzyczynić  do za ła go '  f 
dzenia nieszczęsnej kollizyi. Dziś r ano  uda ł  się on do Pocz­
dam u do  króla ,  a ju t ro  oczekują go w B r a n de n bu r gu ,  wraS 
z panami  Simson i Hergenhahn .  °  [Gaz. wróci.)
—1— — —  — — — — i— <0

n a j n o w s z a  w i a d o m o ś ć .
— Donoszą nam z K r om ie r yż a ,  że na posiedzeniu on®' 

gdajszym wniosek o unieiiw.iznienie czynnośc i  se jmowych ,  
w ciągu miesiąca P a ź d z i e r n i k a ,  mianowicie zaś od dnia 6. fi­
rn. przyjęty został  większością 10 g łosów.  Bliższe szczegóły 
późnie;.
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